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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  duia 12. W rześnia.

Iiw ó r Króla J . M. przeniósł się wczorajsze
go wieczora do zamku Schóuhauzen, wraz 
Z obecnymi tu W ysokim i Gośćm i, Cesarzem 
J .  M. Rossy jskim, Księstwem Fryderykostw em  
N iederlaudzkiem i, Księciem Karolem Baw ar
skim i Księciem Janem  Saskim. W szyscy  za
bawią tamże podobno aż do ukończenia jesien
nych  rewii obudwóch tamże w bliskości ćwiczą
cych się korpusów. N a dworze Sausouci pa
nował w tych dniach wielki ruch z pow odu 
obecności tylu wysokich gości. Dnia 6. b. m. 
wieczorem o godzinie 8 i  przybył tu Cesarz 
J .  M. Rossyjski, wraz z J .  C. M. Księciem 
Leuchienbergskim , szczecińską koleją żelazną, 
i obadwaj pospieszyli natychmiast do zamku 
królewskiego, gdzie Król J . M. właśnie się za
bierał do wyjazdu naprzeciw ko Cesarskim 
Swym krewnym. Cesarz J . M. spotkał Króla 
J .  M. na wschodach zamku. K ról J . M. wZjął 
natychm iast Cesarza J . M. i W ysokiego  zięcia 
jego ze sobą do Sansouci, gdzie Królow a J .  3VL 

•na przybycie ich czekała. Kilka godzin pier
wej był tu  przybył J .  C . W . W ielk i Książę 
Michał anhallską koleją żelazną, i wysiadł w ho
telu Meiuhardta. J .  Ks. M. udał się nazajutrz 
rano także do Sansouci.

D nia 7. zrana udał się Cesarz J .  M. do Oli- 
necke, końcem  odwiedzenia J .  K r. M. Księcia

Karola, Popołudniu był obiad familijny w San
souci. W ieczorem  dano reprezentacyą dra
matyczną w Nowym pałacu.

Dnia 8. była wielka parada na placu ku woj
skowym ćwiczeniom przeznaczonym za Hasen- 
haide, po której skończeniu cały dw ór pow ró
cił do Sansouci na familijny obiad. W ieczo
rem byli Cesarz J . M ., W ielk i Książę Michał 
i Książę Leuchtenberg na herbacie u J . Kr. M. 
Księcia Pruskiego.

Dnia 9. zrana odbył się manewr korpusow y 
na wschód Berlina. Po manewrze udał się 
K ról J .  M. do zam ku, gdzie był wielki obiad 
e n  g a l a  na sali rycerskiej. W czasie obiadu 
wzniósł Król J . M. zdrowie Jego Cesarskiej 
Mości. —  Nieco później udał się K ról J . M. do 
Charlottenburga odwiedzić grób ś. p. zmarłych 
Bodziców. W ieczorem  byli znów Cesarz J . M. 
W . Książę Michał Książę Leuchtenbergski na 
herbacie u  J . Kr. M. Księcia Pruskiego.

D uia 1 0. był wielki obiad wojskowy w b ia
łej sali zamku Królewskiego, na którym  jednak 
C esarz J .  M. nie by ł obecny, w yjechawszy 
koleją żelazną do W ittenberga na powitanie 
oczekiwanych tamże Księstwa W ejm arskich. 
W ieczorem  powrócił Cesarz J .  M. do pałacu 
w  Berlinie.

W c z o ra j, dnia 1 1 ., obchodzono imieniny 
J .  C . M  W ielkiego Księcia N astępcy Tronu. 
Zrana o 9 było nabożeństwo w rossyjskiej ka-



plic\r poselskiej. Po południu był familijny 
obiad w Sansouci.

Dzień po przybyciu Cesarza J. M. Rossyj- 
skiego, dnia 7- przybyli tu w południe J  K. M. 
Dziedziczny W . Książę W eimarski, wieczorem  
Ich Ks. MM. Księstwo Schleswig-Holstein Son- 
derburg-Augustenburgscy wraz z dziećmi; dnia 
8. przybyli JJ. Kr. MM. Księstwo Fry dery- 
kostwo Niederłandzcy z dziećmi, i udali się 
natychmiast do Sansouci. Dnia 9. zrana o go
dzinie 5 przybyli niespodzianie do Sansouci 
JJ. Kr. MM. W ielki Książę i owdowiała W . 
Księżna wraz z Księżną J. M. Ludwiką Mcklen- 
bursko - Schwerińską. Dnia 10. wieczorem  
przybyła J. C. M. W ielka Księżna Helena wraz 
z wysokiemi córkami, a wczoraj wieczorem 
przybyli J. K. M. W ielki Książę i J. C. M. 
W ielka Księżna Sasko-W eim arska, jako też 
J. Ivr. M. Książę Jan Saski.

Z P o 2 n a n i a. — (Z G a z. n i e m. p o z n.) — 
ISa posiedzeniu dzisiejszem (d. 12. b. m.) zgro
madzenia Reprezentantów miasta postanowiono, 
aby miasto Poznań w p r o s t y m  kierunku kolei 
żelaznej zFrankfortu n>JO. przez P o z n a ń  do 
" W isły , pod gwarancyą prowizyi ze strony 
rządu, kapitałem akcyjnym 100 ,000  Tal. udział 
miało. Jakkolwiek summa ta w stosunku z sum- 
mq 8 — 10 milionów Tal. potrzebną na w yko
nanie dzieła jest małoznaczącą, pokazuje się 
jednak, żc zastępcy miasta na ważności spra
wy" tej się poznali. W ypadałoby więc teraz 
b e z  o d w ł o k i  następujące uczynić kroki:

1) natychmiast na ratuszu w yłożyć listę do 
podpisywania się i obywatelstwo do tego 
wezwać;

2 ) z dziedzicami dóbr w całej prowincyi wejść 
w potrzebne związki i ich do współdzia
łania spowodować;

3 ) Komitet Frankfortsko - Berlińskiej kolei 
o tern zawiadomić i go wezwać do połą
czenia sił swoich z naszemi;

4) równie jak i miasto Bydgoszcz;
5 ) J W . Naczelnego Prezesa o wsparcie upra

szać; co gdy sie stanie
6 )  dcputacyę z wypadkami usiłowań tych do 

Ministeryum wyprawić.
Widzieliśmy, jak prędko wszędzie akcye 

zamierzonych kolei rozsprzedano i jak wysoko 
pod gwarancyą prowizyi wkrótce w kursie się 
podniosły; przypuścić więc można, że i nasi 
kapitaliści z tak pomyślnej sposobności korzy
stać zechcą , aby już zawczasu bez podwyższe
nia kursu n ab y ć  akcye, których później bez 
doliczenia znacznej kwoty nie otrzymają. Na

leży tylko prędko do dzieła przystąpić i korzy
stnej pory nie zaniechać.

Dziennik Urzędowy Król. Rejencyi w Po
znaniu z dnia 12. Września r. b. zawiera mię
dzy innemi następującą Najwyższą Ustawę, ty
czącą się utworzenia, administracji i użycia 

.prowincjalnego funduszu budowania drog w W . 
Xigstwie Poznańskim;

M y FRYDERYK W ILH ELM , z Bożej ła
ski, Król Pruski i f. d.

Na wniosek Naszego Ministerji Stanu, po 
wysłuchaniu Naszych wiernych Stanów W iel
kiego Xięstvva Poznańskiego, stanowimy co na
stępuje :

§. 1. Dla W . Xięstwa Poznańskiego ma, u- 
przednio na przeciąg lat piętnastu, od 1. dnia 
Stycznia 1 8 4 4 .poczynając, być utworzony pro* 
wincjalny fundusz budowania drog.

§. 2. Dochody jego stanowić będą: a) skła
dka roczna 4 0 ,0 0 0  Fal. z kas rządowych; b) 
składka równej ilości z funduszów prowincji; 
ć )  taryfą przepisane drogowe i iuue użytki z 
drog założonych.

3. Składka z prowincji do tego funduszu 
wpłynąć m a ją c a ,  będzie w  sto su n k u  w szy s tk ich  
poborów stałych (do których się także liczy po
datek od młiwa i rzezi jako wyrównawczy po
datku klasycznego) rozłożoną na wszystkie W . 
Xięstwa powiaty i pozostawia się uchwale sta
nów powiatowych obok zgodnego z przepisami 
spółdziałania Regeucyj, w jaki sposób zechcą 
składki powiatowe na mieszkańców powiatu roz
łożyć. Pobieranie ustanowionych na len sposób 
składek tak się będzie odbywało, jak jest prze- 
pisauetn co do poborów stałych, i z równemi 
dla podatkujących obowiązkami.

§• 4. Administracją funduszów kierować bę
dzie pod nadzorem Naszego Ministerstwa han
dlowego, Naczelny Prezes prowincji obok spól- 
dzialania Rady stanowej, złożonej z sześciu 
członków Sejmu prowincjalnego, których tako
w y wraz z tyluż zastępcami obierze.

§• 5. Prow incja lny  fundusz budowania drog 
przeznaczony jest na zakładanie i utrzymywanie 
kunsztownych gościńców (drog) ,  które, nie* 
mając kosztem skarbu publicznego być wybu
dowane, jednakowoż ważne są dla kominuni- 
kacji, i otrzymają nazwę gościńców prowin- 
cjalnych.

§. 6 . W ybór gościńców prowincjalnych za
strzega się Naszemu postanowieniu po wysłu
chaniu opinii Naszych wiernych Stanów. G o
ściniec prowincjalny, będąc raz za taki uznany, 
tylko rozporządzeniem Panującego znowu może
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być zwrócony do klasy drog gminnych lub prze
mieniony na gościniec rządowy.

§. 7. Ustanowieni i płatni od rządu Inspek
torowie i budow niczy dróg mają obowiązek do
zorowania gościńców prow incjalnych, według 
udzielonej im instrukcji służbowej co do go
ścińców rządow ych.

§• 8. Na wykończonych gościńcach prow in
cjalnych ma drogowe według każdoczesnej dla 
gościńców rządowych taryfy być pobieranem, 
wszakże tylko co do gościńców, które przynaj
mniej na milę w jednym ciągu są wybudowane.

§. 9. Propozycje względem użycia prówin- 
cjalnego funduszu budowania drog mają przez 
Naczelnego Prezesa prowincji z przyzwaniem 
Komitetu stanowego, stosownie do §. 4. obrać 
się mającego, być sporządzane i przekładane 
Ministrowi handlu do rozstrzygnięcia jakow ych 
różności zdań, zachodzić mogących między N a
czelnym Prezesem a Komitetem, i do ostatecz
nego ustanowienia wykonanemi być mających 
budów. W ykonan ie  approbowane'j budow y 
gościńców ma sobie polecone właściwa władza 
rządowa. Naczelny Prezes przełoży każdemu 
Sejmowi prowiucjalnemu dla wiadomości w y
kaz użycia funduszów z lat poprzedzających.

§. 10. Gościńce prowincjalne mieć będą w 
miarę założenia ich z drogami latoweuii lub bez 
takow ych, szerokość 24  do 30 stóp, wyłącznie 
row ów , i warow ny pokład z 14 do 16 stóp 
szerokości. W zniesienia ich nie mają przecho
dzić 10 cali na pręt bieżący, a jeżeli wzgórza 
są znaczniejsze muszą na każde 100  prętów dłu
gości o cal lego maxymum do 8 calów być zni
żone. Zresztą co do usposobienia gościńców 
prowincjalnych dotycząca władza potrzebne co 
do każdego szczególnego przypadku wyda roz
porządzenie.

§. 11. Jeżeli zgromadzenia powiatowe, gmi
n y  lub ich zastępcy dla ułatwienia kunsztownego 
w ybudow ania drog prowincyalnych dobrowol
ne zechcą robić o l ia ry ,  wówczas uchwały w tej 
mierze ustanowione po zatwierdzeniu przez wła
dzę krajowo-policyjną wchodzą w wykonanie. 
Gdzie znaczne tego rodzaju mają miejsce oiiary, 
w ybudow anie gościńców szczególniej ma być 
przyspieszone.

§. 12. Po upływie lat 15 zostanie prowin- 
cyalna kassa budowania drog rozwiązaną, u trzy
m ywanie zaś wybudow anych gościńców pozo
staje za pobieranie drogowego ciężarem policyi 
i zastrzegamy sobie zawarowanie wówczas spo
sobu dopełnienia tego obowiązku po wysłucha
niu Naszych wiernych Stanów.

N a dowód Nasz własnoręczny podpis i wy- 
ciśniona pieczęć królewska.

Dan w Sanssouci dnia 21 . Lipca 1843 . 
(podp.) FR Y D E R Y K  W IL H E L M , 

(podp.) K s i ą ż ę  P r u s s .
(podp.) Boyen. Milhler. Nagler. Bother. 
Hrabia Alvensleben. Eichhorn. Thile. Savigny•

Bodelsch wing. Ilr. Stolberg. Hr. Armn.

W iadomości zagraniczne.
R o s s y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 4. W rześnia.
O  c z y n n o ś c i a c h  k o m m i s y i  p o s y ł a 

n e j  n a  w s c h ó d  d l a  d o ś w i a d c z e ń  n a d  
o c z y s z c z e n i e m  z a p o w i e t r z o n y c h  r z e 
c z y  za  p o m o c ą  n a t ę ż o n e g o  c i e p ł a .  —  
W  czasie właściwym donieśliśmy naszym czy
telnikom, iż z woli Rządu wysłana została do 
krajów wschodnich z Odessy kommisya w celu 
sprawdzenia otrzym anych wiadomości, że za
raźliwe miasma Czuiny daje się wypędzić z rze
czy zapowietrzonych przez ogrzewanie do w y 
sokiego stopnia. T a kommisya składa się z 
Głównego urzędnika wydziału lekarskiego przy  
kwarantauie odeskiej Rzeczywisego Radzcy S ta
nu W  rączko, lekarza przy tejże kwarantauie 
sztab-lekarza Czerników i D yrektora odeskiego 
domu kw arantany Assesora ko lleg . Umaniec. 
Donieśliśmy również, że pierwsze doświadcze
nia kommisyi powiodły się. Powtórzywszy też 
doświadczenia na większą stopę z równym sku
tkiem i wypełniwszy dane jej od rządu ważne 
zlecenie, kommisye ostatuich dni Czerwca wró
ciła z Egiptu do Odessy.

Milo nam teraz zawiadomić publiczność o 
czynnościach kommisyi w poleceniu, które, 
jak powiadano w jrżej, doprowadziło do rezu l
tatów , potwierdzających zupełnie myśl pier- 
wiastkowie powziętą o możności w ypędzenia 
miazmalu powietrza przez ciepło.

Kommisya, jak w iadom o, w ysłana była 
z Odessy do Stambułu w Czerw cu 18 4 2  roku. 
Dalsze skierowania jej do miejsc, gdzie się o- 
każe Czuma, w dostatecznym do zamierzanych 
doświadczeń stopniu , pozostawione było ro z
rządzeniu posła rossyjskiego przy porcie otlo- 
maóskiej. W  Kostantynopolu kommissya zo
stawała bez zajęcia praw ie przez cztery miesią
ce z pow odu , ze Czuma nigdzie się nie ukazy
w ała, a ta , która była przedtem w Syryi i 
w bliskości E rzerum , ustala. W  jesieni kom
misya wyjechała do Egiptu i przybyła do Ale- 
xaudyi w Październiku. Tam za pośrednictwem 
geueralnego rossyjskiego Konsula Pana R adzcy 
Kol. Kremera wyjednała pozwolenie oddania



się p róbom  w  całej rozciągłości in s tru k c ji , 
ISadto M ehmed A li, na p rzy p ad ek  niedostatku 
ochotn ików  najem nych do w dziew ania oczysz
czonej p rzez  ciepło zapow ietrzonej odzieży, 
d a ł p raw o kom m isyi zapotrzebow ać p rzestę
pców  i dla dokonan ia  p rób  rozkazał w y zn a
czyć  lokal wj jednym  z rządow ych  szpitalów , 
skutkiem  czego całe p ierw sze p ię tro  głów nego 
lazare tu  w ojennego K aer-el-ajn i położonego za 
miastem K airem , oddane b y ło  w rozrządzenie 
kom m isyi. T ym czasem , od ostatnich dni L u 
tego 1 8 4 3  ro k u  C zum a zaczęła pokazyw ać się 
w  sam ym  K airze i kom m isya, p rzy  spółdziała- 
n iu  K lo t-B e ja , P rezyden ta G łów nej R a d y  le
karskiej' w E g ipc ie , n iezw łocznie przystąpiła do 
zabran ia  zapow ietrzonego odzienia i najęła na 
p ie rw szy  raz dziesięciu lu d z i, różnego pocho
dzen ia , w iek u , tem param entu i sk ładu  ciała, 
oddzieliw szy ich 1 5 . M arca, na w stęp n y  te r
min 15  d n io w y , gdzie ciż ludzie p rzeb ran i byli 
w odzienie oczyszczone gazem nadkw asu so lne
go , stosow nie do ustaw y  o kw arantanach. 
W  tym że czasie, dw aj m łodsi członkow ie 
kom m isyi, na w iadom ość udzieloną p rze K lo t- 
B e ja , że w kilku  m iejscach w bliskości M an- 
su ry  zaczęła rozw ijać się C zum a, pojechali 
tam  dla zabran ia rzeczy  od  zapow ietrzonych , 
w  tow arzystw ie d o k to ra  D uv ignon , starszego 
członka R a d y  le k a rsk ie j, w yznaczonego im do 
pomocy' przez K lot-B eja. S tarszy  członek kom 
m isyi pozostał w  K airze dla nadsoru  za odoso- 
bnioneini ludźmi i dla zebrania zapow ietrzonego 
odzienia. P odczas p o b y tu  w  M ansura człon
kow ie  kom m isyi i d o k to r D uvignon, w raz z 
m iejscow em i w ła d z a m i, zw iedzali po  dw a 
w  dzień  raz y  i częściej w  dw óch lazaretach 
w ojskow ych  czum ne w ydzia ły  w mieście Mit- 
gam er i p rzy  pałacu  P aszy  K aer-elT egrib i m ię
d zy  M ansu ra  i N abaro . T a m , p rzy  nich, 
i  2 6  ciężko chorych  ze w szystkiem i sym pto- 
m atam i C zn tn y , zdjęto  w szelkie jakie na nich 
b y ło  odzien ie , a na n iek tó rych  z nich nadziane 
b y łv  Hanele i w ełniane p o ń czo ch y , k tóre zo 
staw ały  na nich przez 2 4  i 4 8  godzin , pocze'm 
znow u  b y ły  zdjęte. T ak o w e odzienie człon
kow ie kom m isyi przew ieźli do k ra ju  w puszkach 
b laszanych  zan ito w an y ch , i n iezw łocznie p rzy 
stąpili do  oczyszczenia go za pom ocą natężone
go ciepła. "W' n iedostatku żelaznego pieca i 
sp osobnych  m ajstrów , kom m isya, stosow nie 
do 8. §• in strukcy i sw oje j, postanow iła oczy
ścić odzienie za pom ocą szczególnego apparatu . 
W  tym  ce lu , z rozkazu  K lo t-B e ja , w y d an y  
b y ł z apteki lazaretu  w ojskow ego K aer-el-ajn i 
alem bik m etalow y , ogrzew any sposobem  zw a

nym  K ą p i e l ą  M a r y i  (balneum  M ariae). 
P o  ogrzaniu pow ietrza w alem biku położono  
w eń  część odzienia zdjętego z zapow ietrzonych  
w  M itgam er i działanie oczyszczenia p rzez  cie
p ło  zaczęło się od  godziny  1. po  po łudniu  2 2 . 
M arca. C iepło  w alem biku doprow adzone b y 
ło  od  4 9  do 5 2  stopni reau m u ra , i stale u trzy 
m yw ane w  tej w ysokości przez ciąg 4 8  godzin, 
pod  bezpośrednim  nadzorem  członków  kom m i- 
syi. 2 4 . M a rc a , po ostudzeniu  appara tu  alera- 
b ik  b y ł w y ję ty ; będące w  nim odzienie b y ło  
rozdzielone pom iędzy  pom ienionych dziesięciu 
lu d z i, k tó rzy  nosili je  p rzez dni 15  w  kw aran- 
tanie i potem  okazali się zupełn ie zdrow em i. 
(T u  gazeta o d e sk a , z k tó re j te szczegóły b ie 
rze m y , opisuje dalsze dośw iadczenia, k tó rych  
ogólnym  w ypadkiem  je s t, iż ciepło  podniesione 
do  stopnia przeszło 5 0  R . skutecznie służv  do 
oczyszczenia rzeczy  od m iazm atu Czum ne^o. 
P rz y  w szystk ich  dośw iadczeniach osobiście zna j
dow ał się K lo t B ej i w ielu innych europejskich  
lek arzy  sk ładających  służbę zdrow ia w Egipcie. 
A rty k u ł ten kończy 'się  następnie): »Niem ówiąc 
juz o poży tku  oczyszczania ciepłem rzeczy  za
pow ietrzonych , nauka odniesie w ielką korzyść 
nabyw ając  fakt tak stanow czy we w zględzie 
działania cieplika. Sam d o k to r  K lo t - l J e j , zna
n y  antikonfagionista, w  zupełności uznaje do 
kładność i pożyteczność p rac kom m isyi, w li
ście pisanym  do lir. W o ro n c o w a , w k tó rym  
w y raz ił: » R uskiem u rządow i będzie sic nale
żeć sław a, iż osiągnąw szy tym  sposobem  p rze
konanie o skuteczności jednego z na jdogodn iej
szych  i najprostszych  sposobów  oczyszczania 
zapow ietrzonych  rze czy , u to ru je , by ć  może, 
d rogę ku znacznem u uła tw ien iu  stosunków  han
d low ych  z krajam i wschodniemi.n 

F r  a n  c y a 
Z  z a m k u  E u ,  dn. 6 . W rześn ia .

C hociaż gościnność, z jaką K rólow ę angiel
ską podejm ow ano niebyła zby t św ietną i w sp a
niałą, to  jednakżeż odw iedziny te są w ypadkiem , 
k tó rem u naw et polityczną w ażność przypisać 
m ożna. N ierozum ie się p rzez to , żeby  ztąd 
jak i w ielki po lityczny  czyn miał w y n ik n ąć , o- 
wszem przekonani je s te śm y , że sk o ń czy ło  się 
w szystko na w zajem nych ty lko  grzecznościach. 
A le m ówiem y tu taj o w pływ ie na opinią publi- 
czuą i usposobienie um ysłow e w obudw óch na
ro d ach , co tu  w szyscy  rozum ieją , naw et opo- 
zv e y a , k tó ra  sta ra  się w szelkiem i sposobam i 
wzniecić obaw ę. Mimo b łędów  popełnionych 
w  roku  1 8 4 0 ,  mimo usiłowań ty c h , k tórzy  po 
lityki gabinetu 1. M arca w ciąż bronić musieli, 
a b y  w zbudzić w narodzie naszym  w ieczną ku
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Anglii nienawiść, widzimy jak daleko nas wszy
stkie te deklamacye przeciw " z d r a d l i w e m u  
A l b i o n o w i «  zawiodły. Odstąpienie Mini
sterstwa Pahnerstona, chwalebny duch zgody, 
objawiony przez jego następców, stałość Pana 
Guizota przetrzym ały burzę, a ztąd okazał się 
oczywisty dow ód, że obadwa te narody w zgo
dzie pozostać powinny. Nie bardzo to zresztą 
pocieszającą jest rzeczą dla naszej opozycyi, 
że się tak om yliła, lecz koniec końcem poznać 
uiusi, ze związek z Anglią jest dla Francyi naj
potrzebniejszym i najużyteczniejszym. — Po 
wszystkich krokach, które w tym względzie w 
parlamencie uczyniono, po wszystkich istotnych 
koncessyach, które Fraucya z lej strony o trzy . 
m ała, któżby mógł sądzić, że we fra n c y i nie- 
oceuią godnie całego znaczenia odwiedzin p ię
knej i młodej Królowej angielskiej?

C o się zaś tyczy osoby K róla, tego monar
chy, który wśród trosków najtrudniejszych rzą
dów  nigdy nie przestał wszelkich przykładać 
starań, aby pokój powszechny utrzym ać, są 
dla niego te odwiedziny niejako tryumfem i na
grodą jego długiej i mozolnej walki z różnemi 
stronictwami. Miałem sposobność widzieć go 
w  tych dniach po kilka razy i za każdą rażą 
ucieszyła mnie uietylko jego silna i zdrowa po
stawa , ale i w yraz zadowolenia i wesołości 
odbijający się w rysach jego twarzy ; mógłbym 
prawie powiedzieć, że odinłodniał. Zeszłego 
roku był wprawdzie z przyczyny okropnej stra
ty , którą poniósł, w głębokim pogrążony smu
tku, ale powiedzieć można, iż go zato opatrzność 
wynagrodzić chciała. C ały  przeszły rok był 
dla niego jako dla o j c a  i jako dla K r ó l a  ze 
wszech miar szczęśliwym. — Zwycięstwa jego 
ministerstw w Izbach, świetne czyny Księcia 
Aumale w Afryce, zamęście jego dwojga dzieci, 
dobre w rażenie, które wszędzie wywiera po
dróż Księcia Nemours, wszystkie te zdarzenia, 
które uwieńczył teraz przyjazd Królowej angiel
skiej, pow inny Królowi Francuzów  przynaj
mniej przyszłość w lepszem- świetle okazać, je
śli ran jego zupełuie zagoić niemogą,

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 6. W rześnia.

Telegraficzne doniesienia z Hiszpanii.
P e r p i g n a n ,  du. 6. W rześnia. ■— O d dni 

kilku tworzyło się w  Barcelonie poruszenie; 
korpusy ochotników, których niechciano w pu
szczać do miasta, jednak w eszły, aby  się złą
czyć z buntownikami zalegającymi wnijścia do 
ratusza; załoga nie występowała z cytadeli. 
— Dnia '2. W r z e ś n i a  rano trzeci batalion 
ochotników się zbuutow al; drugi batalion ocho

tników , w  twierdzy A t a r a z a n a s  konsysłują- 
c y , połączył się z nim. O bydw a te bataliony 
proklamowały Jun tę  centralną. Biera miano
wał się naczelnym wodzem ; Castelh, członek 
Jun ty  stanął na czele tego ru c h ; poprzvbijano 
proklam acye; komitet ludu zawiązał się pod 
naczelnictwem republikana Baiges. D nia 3go 
W rześnia o 7. wieczorem przyszło do k rw a
wej u tarczk i, między kompaniami wojsk lini
ow ych, z Taragony ciąguących a ochotnikami, 
chcącemi im zajść drogę i ich nie wpuścić do 
w arowni; ochotników odparto; mieli oni 15 
rannych; komitet ludu wyniósł się na godność 
najwyższej Jun ty . W  nocy z d. 3. na 4. W rz e 
śnia brygadyerow ie Prim i B ianco, na czele 
pułku «Koustytucya« opanowali port Barcelo- 
uettę. Dnia 4. W rześnia wszczął się o godz. 6. 
rano ogień z broni ręcznej między tern wojskiem 
i ochotnikami; trw ało to do późnej nocy; z cy- 
tadelli strzelano kartaczami. Pułkownik Baiges, 
Prezes Ju n ty , poległ; powstańcy mieli 100  
ranionych i zabitych; o godzinie 6. wieczornej 
dowodził Prim atakiem na bramę A nioła; przv 
tein zginął kapitan powstańców.

Z d n i a  7. W rześnia. — Ogień w Barcelo
nie dnia 5. W rześnia o 6. rano z now u się za
czął; trw ał ciągle aż do 5. wieczorem aż do o- 
dejścia g o ń c a ,  k u  s tr o n ie  m o r sk ie j. B aterye 
cytadelli i Barcelonety zmusiły do milczenia 
działa tw ierdzy Atarazanas i oszańcowanych 
koszar. D on Rafael de Gollada m ianowany 
Prezesem Ju n ty ; Ju n ta  w ydała odezw ę, po
wołującą całą Katalonią i Hiszpanią do powsta
nia, aby Jun tę  centralną ustanowiono. Jun ta  
wszystkim opór stawiającym karą śmierci od
graża. — O  dalszych wypadkach w Barcelonie 
nie mamy żadnej pew ności; słychać', że rządu  
naszego (fiancuzkiego) doszła wiadomość, iż 
Jun ta  d. 6. m. b. miasto opanow ała; inni prze
ciwnie głoszą, ze d. 6. powstanie przytłumiono,

T u r c y a
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 23 . Sierpnia.
Zaczęto już skupiać wojska w obozie pod 

Adrianopolem ; chcą tam ściągnąć sam dobór 
armii tureckiej, ab y , jak  m ów ią, zastraszyć 
osobliwie hardych A lbańczyków i niespokojnych 
Bośniaków. Ze prócz tego i inne jeszcze są 
zamiary, to się samo przez się rozumie. Zresztą 
mało teraz ruchu w polityce, a Porta chce, jak 
się zdaje, użyć chwilowego w ypoczynku do 
przedsięwzięcia różnych środków  adminislra- 
cy jnych , aby wzbudzić czynność między lu
dem, polepszyć rolnictwo, handel i nawet w yż
szy przemysł wywołać. —  W  hotelu ambassa 
dy francuskiej spostrzeżono niedawno niezw y-



czajną czynność; n iespoko jność , k tó rą  w zb u 
dził w  T u lo n ie  w y jazd  flotty p o d  dow ództw em  
K apudana-B aszy  do w yspy  R o d u  i zapew ne do 
b rzegów  S yry jsk ich , w yw arła  także, jak  w idać, 
w p ły w  na P ana  B ourqueney , k tó ry  już daw niej 
n a w e t, mimo rze te lnych  ośw iadczeń P o r ty  
w zględem  k ie runku  i celu całej w y p raw y , dał 
ro zk a z  eskadrze francusk ie j, ab y  ani na chw ilę 
flo tty  tu reck iej z oczu nie spuściła. —  W  tej 
chw ili donoszą nam , że stacya francuska po 
d o b n y  rozkaz z T u lo n u  od eb ra ła ; dow odzi to  
jaką w artość w e F ran cy i p rzypisu ją T unisow i 
i przyległym  nadbrzeżom . N aw et podobno  w  
G re cy i ukazanie się flo tty  w  A rchipelagu w znie
ciło  przem ijającą obaw ę.

A nglik pew ien piszący z E r z e r u m  chw ali 
um iarkow anie tu reck iego  kom m issarza, k tó ry  
jest pełnom ocnikiem  p rzy  tam ecznych naradach, 
lecz tw ierdz i o r a z , iż ostateczne załatw ienie 
sp rzeczk i nie tak p rędko  p rzy jdz ie  do sku tku . 
T ym czasem  p rzy b y ło  tu  w  tych  dniach dw óch 
K siążą t perskicli w tow arzystw ie dw óch sióstr, 
(zapew ne w ujow ie i ciotki panującego Szacha,) 
p rosząc o pom oc tu recką przeciw  gw ałtom  S za
c h a , k tó ry  ich z m ajątku odarłszy , z k ra ju  w y 
gnać rozkazał. Z daje s ię , iż w  p rzy p a d k u  ze
rw a n ia  Z P ersy ą  przynajm niej tuzin tak ich  p re 
tenden tów  i ściganych K siążąt p ow stan ie , k tó 
r z y  w  ojczyźnie sw ej zapew ne dość licznych 
m ając p rzy jació ł, S zachow i nie m ałoby narob ić  
m ogli am barasów  T u ta j tym czasem  w ystrze
gają się w szelkiej jaw nej dem onstracy i, i posta
n o w io n o  zatrzym ać członków  królew skiej fa
m ilii persk ie j jako  poży teczny  środek  na p rzy 
szłość i jako  rodza j pogrożki w  obecnych  sto
sunkach.

N astępne są zasady  nowe'j organizacyi arm ii 
O lfo m ań sk ie j: A rm ia ta  składać sie będzie z 
2 0 0 ,0 0 0  ludzi po  w iększej części milicyi. W  
p o trzeb ie  liczba ta  będzie m ogła b y ć  podniesio
n ą  do 4 0 0 ,0 0 0 . C o  pó ł ro k u  1 0 0 ,0 0 0  ludzi 
■wraca do sw ych rodzin. P ro je k t ten p rzedsta
w ia następne ko rzyśc i: lm o , że każdy  poddany  
tu re c k i, zdo lny  do służby  w o jsk o w ej, będzie 
się  ćw iczył w  robien iu  b ron ią . 2 . że poddaui 
S u łtan a  n ie będą odryw an i całkow icie od sw ych 
rodzin  i za trudn ień  cyw ilnych.

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

Z P o z n a n i a .  —  "O rędow nika N au k o w e
go* w yszed ł N r. 3 5 . i za w ie ra : W y ją te k  z dzie
ła  z d ru k u  w N ow ej księgarni w  P o zn an iu  w 
4 . tom ach w y ch o d ząceg o : Miasta, G ó ry  i D o 
liny , —  P rzeg ląd : N o t e s  s u r  ma c a p t i -

v i t e '  a S a i n t  P e t e r s b o u r g  e n  1 7 9 4  1 7 9 5  
e t  1 7 9 6 . N ow iny  literackie.

—  —  "G azety  kościeluej tu tejszej" w yszedł 
N r. 3 0 . i z a w ie ra : O  praw dziw em  znaczeniu 
religii. —  D oniesienia kościelne z archidyec. 
P oznańsk ie j, dyecezy i trew irskiej — w rocław 
skiej —  m onasterskiej —  z R zym u —  Anglii 
F ran cy i — Belgii i t. d. —  L ite ra tu ra .

D 7/TE G L O W ? .
(  Z  Rozm , Licow. )

Jestem  synem  niem ieckiego szlachcica. Z woli 
o jca miałem się oddać praw nictw u. T a  sucha, 
żm udna um iejętność budziła  w e m nie w stręt i 
od razę ; moja gorąca dusza usychała na jałow ym  
stepie p raw niczej n a u k i; pragnąłem  znaleść p o 
karm  dla mojej gorączkow ej w yobrażności. Ju ż  
od  p ierw szych la t moich zaciekałem się w k ra 
inę m arzeń , tw orzy łem  sobie w idziad ła , fanta- 
sm agorye; nie mogłem w biedz w zakres p o 
w szedniego życia. T o  m oje chorow ite uspo
sobienie by ło  jeszcze bardziej podsycane książ
kam i. W  dom u ojca m ieszkała c io tk a , k tóra 
nam iętnie czy ty w ała  rom anse. T a  w idząc m o
je zam iłowanie w książkach, dała mi n iew zbron- 
n y  w stęp  do sw o je j  b ib l io tek i ,  z ap e łn ion e j  dzie
łami najw yuzdańszej w malignie fantazyi, k tó ra  
św iat i ludzi w klęslem źw ierciedle pow tórn ie  
okazyw ała. P o  całych dniach i nocach poże
rałem  te za tru te  k s ią żk i; m oję głow ę zaległy 
ro jow iska w idziade ł, k tó re  mnie i w e śnie d rę 
czy ły .

B ędąc na un iw ersytecie, odstręczałem  mojćm 
postępow aniem  przy jacie lsk ie serca od siebie, 
unikałem  ro zry w ek  m łodzieży , za ję ty  jedyn ie  
mojem i ulubionem i autoram i. W  locie, sko ro  
się mogłem uw oln ić od za trudn ień  szkolnych, 
biegłem  z n iew ym ow ną radością do ciemnego 
lask u , k tó ry  się na około m iasta rozciągał; tu  
żyłem  w  moim ideałów  św iccie; pochylony  nad 
książką , w yw oływ ałem  zaklęte w  m artw ych 
czcionkach duchy . K iedy  najdziksze, szkaradą 
zeszpecone postacie z dziel H offm ana i C allota 
przeciągały  po przed  źrenicą m ojego d u c h a , o - 
gniem b iły  tętna m ojej skroni.

W o ln e  m iesiące od nauk  przepędzałem  zw y 
k le w wiosce m ojego o jc a , m ieszkałem  w  zam 
k u , k tórego  s ta ra , dziw aczna budow a zajm o
w ała m oję uw agę; tajem nicze, p e łu e  dziw ów  o 
tym  gmachu p o w ieśc i, lgnęły  g łęboko w  moję 
duszę. W  jednej sali szczególniej lubiłem  od 
daw ać się moim  m arzeniom . B y łato  galerya 
ob razó w ; familijne p o rtre ty  w isiały na ścianach, 
w y ło żo n y ch  dębow cuii taflam i; pom iędzy  p o r-



trelam i w yzia ra ły  dzikie tw arze z pióropuszam i 
n a  głowie, i bajeczne po tw orne zw ierzęta.

C o  m oję najw ięcej zajęło uwagę, by lto  obraz 
p rzedstaw ia jący  kobietę w ubiorze wschodnim  
trzym ającą w ręk u  w ielki w achlarz, na k tórym  
w alka M urzynów  z rycerzam i chrześciańskiem i, 
odm alow aną by ła . N a  tej kobiety  tw arzy  w y . 
łaną lubość i słodycz mącił w yraz cierpienia i 
ognistych nam iętności.

O  tym  obrazie biegała następująca gadka: 
Je d e n  z moich p ra-o jców , pospieszyw szy H isz
panom  z orężna pom ocą naprzeciw  Saracenom , 
w pad ł b y ł w  n ie w o lę , Z k tórej go kochanka, 
có rka  jakiegoś w schodniego Książęcia w y ra to 
w ała. W łaśn ie  w tej chw ili, k iedy  w sparty  
sz lachetną pom ocą d z iew cz y n y , m iał opuścić 
w ięzienie, nadchodzi ojciec w ybaw czyni jego. 
W szc zy n a  się w alka , w ięzień b ez b ro n n y , już 
ina uledz p rzem ocy , gdy  w  tein kochanka u- 
zb ra ja  ram ię jego sz ty le tem , a ojciec pada tru 
pem . O bo je  uchodzą, lecz w rok  potem , zm ie- 
ra  dziew czyna, kaleczona w yrzutam i sumienia.

P o  całych godzinach siedziałem  przed  tym  
obrazem , czytając odryw ałem  w zrok od książki 
i gubiłem się m yślam i w tern zajm ującem  ma
low idle. N ie mogę op isać , co się w e mnie 
działo. C zu łem , że gdybym  b y ł spo tka ł oso 
b ę , podobną do tej kob ie ty  na p łó tn ie , n a jg o 
rętsza m iłość b y łab y  zajęła duszę m oją , takim  
urokiem  ow ładnęły  mnie te ciemne, mgłą tęskni
c y  i melancholii p rzysłon ię te  oczy! L ecz , ile 
raz y  mnie w ieczór w tuj sali zaskoczy ł, p rze
strach  mnie ogarn ia ł, d rżąc na calem c ie le , u- 
rbodziłc in  z tego p rzy b y tk u  zg rozy ; zdaw ało 
m i się, że ta kobieca postać w ystępu je  z p łó tna 
i  sp ieszy za mną!

T akie usposobienie nie mogło sprzy jać n a u 
kom  moim. M ało nabyłem  w iadom ości po trze
bn y ch  mi w  moim zaw odzie, jednakże po ukoń 
czeniu n a u k , zostałem  w kró tce przez stosunki 
rodzeństw a, radzcą p rz y  sądzie w  mieście p ro - 
w incyonalnem .

P ierw sza sp ra w a , w  k tó re j na tej now ćj dla 
m nie drodze w ystąpiłem , toczyła się 0 ukaran ie 
m orderstw a , k tó re  na jednym  podróżnym  po 
pełn iono . N iejaki m ieszkaniec z pobliskiej wsi, 
b y ł o tę  zb rodn ię  obw in iony . Zabrałem  głos i 
•wyłuszczyłem stan  całej sp raw y ; mówiłem  bez 
za p a łu , n ie  b io rąc  w  niej udziału. N astąpiło  
przesłuchanie św iadków , poczem  znow u  glos 
zabrałem , ale mnie już inne całkiem  niż p rz e d 
tem  zaję ły  u cz u c ia ! Im  dalej ta spraw a się roz
w ijała, tein bardziej w zrastała moja odraza p rz e 
ciw  oskarżonem u. N ajw ięcej gorszyłem  się o- 
b ro n ą  rzeczników  oskarżonego , k tó rzy  św iad

kom przez zręczne i dob rze  przem yślane p y ta 
n ia , sidła zastawić chcieli. G dym  niechętnein 
uczuciem  przeciw  obw inionem u p rze ję ty , zaczął 
rzecz p row adzić , głowa mi p a ła ła , usta m oje 
drżały , niezrozum iale p ły n ę ły  mi słowa, lecz w  
ciągu m ow y zaczęły  się m oje m yśli rozw idniać, 
tłum aczyłem  się ja sn o , w y k ła d n ie , czułem, ze 
byłem  w ym ow ny. C ałe  zgrom adzenie p rz y 
słuchiw ało się z natężeniem , a gdym  odw ołaniem  
się do spraw iedliw ości o jczyzny  m ow ę m oję za
kończy ł, gdym  jaskraw em i farbam i szkaradę 
zbrodni moi derstw a odm alow ał, tysiące o k rzy 
ków  rozległo się w  sa li; przekonałem  słuchaczy 
o zbrodui oskarżonego. —  Z adow olony  try u m 
fem odniesionego zw ycięztw a, pow iodłem  w zro 
kiem w  koło, i spotkałem  się z spojrzeniem  w i
now ajcy , k tó ry  m ałe, przen ik liw e ni św id ry  
oczy  sw oje w e mnie za top iw szy , zdaw ał się 
m ówić z pogardą i w y rzu tem : "D zięku ję  ci za 
tw oję  w ym ow ę! Za cenę chw ilow ego tryum fu , 
oddajesz głowę, n iew innego pod  to p ó r k a to w 
ski!-: — O w ładn ię ty  uczuciem  litości, padłem  
om dlały  w  krzesło . M oje  uprzedzenie p rzeciw  
w ięźniow i znikało, biłem  się m yślam i, a ten p o 
mysł, że on  m oże b y c  n iew in n y , górow ał nad  
inne. W  lej w alce z sam ym  sobą , słyszę n a 
raz  głos w y ro k u : -J e s t w innym !- —  Byłfo
głos sędziów  p rzysięg łych  śm ierć zapow iadający

"Jam  n ie w in n y !« odrżek ł oskarżony  gdy  
m u w y ro k  ogłoszono. "U m ieram  śm iercią ha
niebną, k rew  m oja spadnie na tego, k tó ry  m nie 
sw oim  talentem  oddał pod 'm iecz Katowski.- T o 
m ów iąc, w skroś m nie p rze ją ł jadow item  sp o j
rzeniem  sW ojem; krew  się lodem w e mnie śc ię 
ła, bylein bliski om dlenia, podano  mi ram ię , a 
w  kilku  m inutach opuściłem  sądow ą salę.

W ró c iw sz y  do dom u, zacząłem  znow u tro 
skliw ie przeglądać pap ie ry  w  tej n adzie i, że 
znajdę w nich niezbite d o w ody  popełn ionej 
zb rodn i, ale im w ięcej śledziłem , tern bardz ie j 
błąkałem  się w n iepew ności, tern w ięcej p rze 
konyw ałem  się o n iew inności oskarżonego! 
D w a dni po ogłoszeniu k a ry ,  traw iony  w y rz u 
tami sumienia, zajm owałem  się tą pracą, ale n a 
darem nie , nie mogłem p rzed  sobą uspraw ied li
w ić w yroku .

. , Za dni d « 'a  m iał b y ć  w yrok  spełnionym ,. 
Śm iertelną gnan y  trw o g ą , spieszę do sędziów, 
k tó rzy  się w ykonaniem  w yroku  zając m ieli, i 
zaklinam  ich, ab y  się w strzym ali, oznajmiam, że 
spieszę do stolicy, ab y  w yjednać zm ianę w y ro 
ku, Że ów  skazaniec jest niew inny.

N adarem ne b y ły  w szelkie p rzełożenia m oje. 
W y r o k  b y ł już raz w ydany , cofnąć go nie b y 
ło  m ożna; na dom iar mego nieszczęścia, no*
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w ych się w okolicy dopuszczono mordów, przy
kład  zatrważający b y ł koniecznie potrzebny, 
Dziwiono się w praw dzie, dla czego ja , k tóry  
w  sądzie z takiein oburzeniem przeciw oskarżo
nemu pow stałem , teraz się za nim tak gorliwie 
u jm uję, ale prośby moje żadnego nie odniosły 
skutku. (Dok. nast.)

O B W IE SZ C Z E N IE .
Kilka kup siana na tak nazwanych Graffo- 

skich łąkach w poniedziałek dnia 18. m. b. po 
południu o godzinie 5tej na miejscu publicznie 
najwięcej dającemu za gotową zaraz zapłatą 
przedane być mają.

Na termin pow yższy wzywam y chęć kupna 
mających.

Poznań, dnia 14. W rześnia 1843. 
__________________________ M a g i s t r  a t.

P O Z E W  P U B L I C Z N Y .
W szy scy  ci, k tórzy  do zgubionego, przez 

tutejszego kupca J  F ilehnena rozkaz B.Seegall 
na braci Sobernheim  na summę Talarów  400. 
w  dniu 20. Marca 1843. ciąguionego, w dwa 
miesiące a dato wypłacalnego, przez braci S o 
bernheim akceptowanego i A. Schmidtowi przez 
R . Seegall indossowanego w exla, jako właści
ciele, cessyonaryusze, posiadający zastaw lub 
papier, pretensye mieć rozum ieją, wzywają się 
liiniejszem, aby swe ja k ie ik o lw iek  p retensye 
w przeciągu trzech miesięcy, a najdalej w  ter
minie d n i a  19. G r u d n i a  r. b 
przed południem o godzinie lOtej przed D epu
towanym Sędzią Ziemiańskim Kaulfuss w tu tej
szym lokalu Sądowym zameldowali.

W  przypadku niezgłoszenia się w szyscy nie- 
zgłaszający się nietylko z swemi jakowemi pre- 
tensyam i do zagubionego dokum entu w yklu
czeni zostaną, lecz też im w tej mierze wieczne 
milczenie nałożonein będzie a wymieniony do
kument zaam ortyzow any, i nadal nieważny u- 
zuanym  zostanie.

Tutejsi Kommissarze Sprawiedliwości Ur. 
Przepałkowski i Zdanowski przedstawiają się 
ninieisze'm do jakowego potrzebnego zastępstwa.

P o zn ań , dnia 27. Sierpnia 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e i n s k  o - m i e j s k i .

SPRZEDAŻ K O N IECZN A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w S z r o d z i c .

Posada K a r c z e m n a  w i e c z v s t o - d z i e r z a -  
w u a w P o b i e d z i s k a c h  pod "Nr. 6. położona, 
składająca się z domu m ieszkalnego, stajni za
jezdnej i w ozow ni, stajni dla koni ,  obory , 
sklepu i podw órza , oszacowana po 4 pro C ent 
rachując na 4482 Tal. 23 sgr. 4 fen ., a po 5 pC . 
rachując na 3782 Tal 23 sgr. 4 fen ., zaś według 
materyalnej i gruntowej taxy na 5024Tal. 25sgr. 
4 fen., oraz grunt tamże pod Nr. 84. położony, 
z domu mieszkalnego, dwóch stodół, chlewa, 
piw ow arni, ogrodu i 90 morgów 117 CZprętów 
m iary Magdeburskiej roli i łąk się składający, 
oszacowany na 3288 Tal. 14 sgr. 2 fen. wedle 
taxy, mogącej być przejrzanej wraz z wykazem 
hipotecznym  i warunkami w Registraturze, ma
ją być d n i a  1. K w i e t n i a  184 4.

frzed południem o godzinie 10. w miejscu zwy- 
łem posiedzeń sądow ych sprzedane.
S z ro d a , dnia 21. Lipca 1843.

D la  m i ł o ś n i k ó w  k w i a t ó w !
C ybulek hyacyntow ych, tacet, rychłych tuli-

ftanów i K rokusów dostać u mnie można do po- 
ow y Listopada r. b. Spisy takow ych, jakoteż 

nasion, drzew i roślin doniczkowych bezpłatnie 
w  mym domu będą wydawane i na wolne od 
opłaty pocztow ej listy franco przesełaue.

H. B a r t h o l d ,  
ulica Młyńska Nr. 7., pomiędzy ulicą 

Berlińską a S. Marcińską.

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 13. W rześn ia . 
1843. r.

od
Tal. sgr. fen.

do
Tli. .«r. fea

P sz e n ic y  sz e ie l . . . 1 18) — 1 19 ---
Zyta . d t........................... 1 7 | (i l 8 6
Jęczm ienia d t ............................ — 2 0 !— --- 21 —
O w sa . d t ............................... — 1 5 - --- 16 —
T atark i d t........................... — 17 - --- 18 —
G rochu  . d t ............................... 1 7 6 1 8 —
Ziem iaków  d t. . « .  . . . — 9 | - -- 10 —
Siana c e t n a r ...................... — 25 — --- 28 —
Słom y k o p a ........................... 4 27 j (i 5 5 —
Masła garniec . . 1 2d! 6 1 25 —

B ia z w y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 17. W rześnia 1843. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dn. 8, 
do 14. W rześn. 1843.

pried  południem• po południu.
urodź, się umarło ślub

wzięło
pari l■c u w su
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ci 
I 
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•m *« 'S — Cśa«s

W  kościele katedralnym . . . . X .Pn. W ieruszewski. 2 1 1 i 1
W  kośc. farn. S. Maryi Magd. . — _ —. - — -- 3 i
W  kościele S. W ojciecha . . . - Mans. Celler. _ — 2 1 i —
W  kościele Ś. M arc in a ............ - Dziek. Kamieński. _  —/ 1 2 4 i —
Franciszk. (gmina uiem.-katol.) . - Pr, Amman. N. Pr. Grnndke, — _ —
W  klasztorze Dominikanów , < - Pr. Amman. Naucz. rei. Maniurka. — _ _ __ —
W  klaszt. Sióstr mjlosierdzia . Kler. Słowiński. _  _ — _ _ --
W  kośc. ewaniel. S. Krzyża. . Pastor Friedrich. Superintend. Fischer. 6 5 6 2 2
AV kośc. ewaniel. S. Piotra , . K. Kons. Dr Siedler. -- - -- 1 1 1
W  kościele garnizonowym . . . Kazu, dyw, Simon. — -- — 2 3 — 1

Ogółem . . , 9 1 13 18 7 5


